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Biuro  re d a k c y i  w kam ien icy  p. G iżow skiego  w ry n k u  o tw a r te  codziennie  przed  południem  od godz. 12—1, w ie cz o w j to 'o i  ^ d z ; - V - ^ . /

Cena ugło8Zeń ;
po 5 ct. za miejsce v-ier 
sza drobnego druku. Ceu > 
drobniejszych ogłoszeń po  
2 ct. od słowa. Cena og ło ­
szeń najmów po 1 ct. o I 

słowa.
P rzed p ła tę  i ogłoszenia 
przyjmuje : Administracya  

Gazety przemyskiej.

Rękopisów nie zwraca sie 
Listów uietrankowauycc 

nie przyjmuje się.

K A L E N D A R Z .
'

L is topad Święta 
rzym sko-ka to l ick ie

Święta  greck ie

1 2 0 .  czw. F e l ik s a  de Val. Sobor św. Mich.
121 piąt . Otiarow. N. M, P. Onysifora Mucz.

22 .  Soli. C ycylj i  P. E ra s ta  A.

Przegląd polityczny.
Przemyś l  d. 19. l i s top ada  1890.

Cesarz  n iemieck i  p r zy jm o w a ł  dn.  17. 
bm.  p r e z y d y a  o b u  Izb  se jmu  p r usk ieg o  i 
w yraża ł  s i ;  o sy tuacy i  m ię d zy na ro d ow e j  
w s p o s ó b  w zb u d z a ją c y  wie lką  o tu ch ę .  Ce 
sarz oświadczył ,  iż sy tu a cy a  jest  wielce 
pok o jo wą ,  i ws pom nia ł  t eż  o po d ró ża ch  
swoich,  p r zeds ięwz ię tych  w celu u t rwa len ia  
pok o ju .

Nie j e s t  też bez  zna cz en ia  okol iczność,  
że  us t ę p  m o w y  t r on o w el  prusk ie j ,  wyraża 
j ący  t a k  s t an o w cz o  ufność w u t rzymanie  
p o k o j u ,  zna lazł  g łośne i s j m p a t y c z n e t c h o  
w p ras ie  rosyskiej .  W  a r ty ku l e  N ew . W rem ., 
k tó r eg o  g ł ó w n ą  t r e ść  po da ł y  już t e l eg ramy,  
podn ie s io no  z wielkiem za dowolen iem,  ze 
o be c n e  po łożen ie  po i i tyczne  E u r o p y  nie 
daje ż a d n e g o  powodu  d o  obaw,  a zasługę 
w tej mie rze  p rzyznać n a l eż y  cesa rzowi  
n iemieck iemu.  O n  to  w czasie podróży  
swoich zdołał  uchyl ić  n ie j edno  n ie p o ro z u­
mienie,  p rzez  co  i odwiedz iny  nas tęp cy  
t r on u  w W i edn iu  umoż l iwionemi  zostały.  
P ru sk a  m o w a  t r o n o w a  — zdan iem Naw. 
W rem . —  j e s t  d o w o d e m  n iez łom neg o  p o ­
s t anowien ia  cesa rza  n iemieck iego  u t r z y m a ­
nia p o w s z e c h n e g o  poko ju ,  co je st  tern cen- 
nie jszem,  że cesarz  Wi lhelm II. j e s t  w y ­
łą c z n y m  i n i eogran iczo nym  kierownikiem 
pol i tyki  zagran iczne j  w Niemczech.  Bez 
zg o d y  Niemiec  nie wybu chn ie  wojna,  a o 
t e m,  że o b e c n y  cesa rz  niemiecki  jest s ta 
no w cz ym  zwolenn ik iem pokoju,  wątp ić  już 
nie można.

W p o d o b n y  s po só b  o d zy w a ją  się t akże  
Now osti. N ord . zaś  brukselski  pośw ięca  ca ły  
swój  p r ze g lą d  po l i tyczny mow ie  t ronowej  
pruskiej  1 mow ie  S a l i s b u r y ’ego,  k tó r e  św ia d­
czą  naj lepiej  o zupełnej  pewno śc i  pokoju.

Reichsanneiger ogłosi ł  d y m is y ę  m in i ­
s t r a  s t anu Luc iusa ,  udzie loną mu  na własną 
j ego p rośbę .  L uc iu s  za cho w a  nada l  tytuł  
i r angę  mini s t r a  s t anu i od z n a c z o n y  zosta ł  
gwiazd ą  i wielkim k r zy ż em  k o m a n d o r s k i m  
d o m o w e g o  o r de r u  H o he n z o l l e rn ó w .  1’owyż 
szy dz ienn ik  ogłasza ,  iż min i s t r em s tanu 
z a m ia no w an y  został  p r e z y d e n t  r zą dow y 
H c y d e n

P o k o jo w e  wynu rzen ia  o r g an ó w  ro sy j ­
skich zdają się świadczyć o po je dn aw cze m 
i ł a g o d n e m  usp osob i en iu  ca ratu.  — Rzecz 
dziwna  j ednak,  że j ednocz eśn ie  d o c h o d z ą  
wiadomości  o n ie us ta nnych  zbrojeni . ich się 
Rosyi .  I t ak  donoszą,  że  z p o m o c ą  wojska 
p r z y s t ą p io n o  do posp ieszne j  bu d o w y  oszań 
co w a n e g o  obozu  p e d  Ze gr ze m ,  ku p io n y m  
od księżnej  M a d e j o w e j  Radziwi ł łowej  —  i 
do  b u d o w y  kolei  wyłącznie s t r at eg iczne j ,  
k tó ra z B ia łegostoku  pójdz ie  p r zez  Ł o m ż ę  
do  Mławy nad  g ran icą  p r usk ą .  T a  kolej, 
p rawie równoleg ła  do granicy,  będz ie  miała 
gałęzie w ych odz ąc e  z Ł o m ż y :  j ednę — do 
Małkini,  t a k ż e  nad  p ruską g r an ic ą ;  d rug ą  
— d o  O s t ro łęk i  i Os t rowa ,  to znaczy  ku 
o w y m  wielkim tw ie rdz om  Brześć ,  Dębl in,  
W a r s z a w a ;  — t rzecia do  Zegrza .  W  Bo- 
guszy ca ch  p o d  Ł o m ż ą  s t a ną  osz ańc owa ne  
koszary,  a w 1’achałach  nad Narwią ,  o 12 
k i lom et r ów  od  Ł o m ż y ,  już wytkn ię to  o g r o ­
m n y  oszańco wan y  obóz.  Małe  forty s t an ą  
w oko l i cznych  m i a s t e cz k ac h  Z am bro w ie ,  
Mę zenmie  i ł Jzyżewie.  Bi te drogi  p o łą cz ą  
te punk ta .  W  Os t ro łęce  już się buduje tak 
zwany b lokhaus ,  to jest  d o m  mieszka lny i 
za razem tor t  na  ośm na śc i e  tys i ęcy  wojska;  
tu również  będz ie  szpi tąl  na  6 0 0  ł ó ż e k  1 
og r o m n e  wojskowe  więzienie.  A  za tem wi­
dia między  Narwia  a Bugiem za mien ią  się 
wkró t ce  w o g r o m n ą  fortecę,  z łożoną  z. dwóch  
o sz a ń c o w a n y c h  obozó w,  p ięciu  to r tów i je­
dnej  twie rdzy juz istniejącej  zd aw na  w M o ­
dlinie.  — N o w e  ko le je  1 s zosy  obs łużą  ten 
ko mp le ks  wa ro w n yc h  p unk tów  i po łą c z ą  je 
z p r u s k ą  g ran icą ,  z.komplekseiu twie rdz po 
lewej  s t ronie Bugu.

Wy sz cz eg ó l n i on e  powyże j  r o b o ty  for­
tyf ikacyjne są już po  p rawej  s t ronic Bugu,  
a więc ce lem icti nie j e s t  juz. o d p o r n a ,  ale 
za cz ep n a  ak cy a .  W y b u d o w a n i e  tych fortów 
i o b o z ó w  zdaje się zmienia s t r a t eg iczny  
szyk rosyjski .  D o ty c h c z a s  sk ie row any  on 
tryl głównie ku W r o c ła w o w i ,  t e raz zwróci ł  
się na  Berl in i T or uń .  Zas t ana wia ją c  się nad  
t ą  zmian ą  p rzed ewsz ys tk iem pr/.y chodz i  na 
myśl ,  ze nas tał a  ona wn e t  po odwiedz inach  
j enerała Dragomirow a w W a rs za wi e  i po 
na r a da ch  j e g r  z. j enerałami  I lu rk ą  i Pu/.y- 
r ewskim.  Możnaby więc zrobić nas tępu jące  
p r zy p u sz cz en ie :  ponieważ  nowe mil i tarne
bmlowle,  o k tó r ych  wyże j  rozdz ie lą  K r ó ­
lestwo Polskie na d w a  s t r a t eg iczne  pola,  
p rzec ię t e  Bugiem,  p r ze to  za pe w n e  j e d n o  z 
tych  pól,  mianowic ie  sąs i adu jące  z wotyn- 
skiemi  twie rdzami ,  wejdzie w sferę Drago-  
mi rowa,  bo n ie po do bn a ,  aby sain D u r k o  
kierował  woj skami  operu ją ce mi  na  pó ł no c n y  
zachó d  i ró wnocześn ie  dowodz i ł  armią ,  
rozwinię tą  o t rzysta k i lomet rów dalej,  f ro n­
t em na po łudnie .

S p ra w o z d a n i e  komisyi  weryf ikacyjnej

sku pc zy n y  wnosi ,  a ż e b y  wszys tkie  d o t y c h ­
czas zg łoszone  m a n d a t y  zos tały uznane za
ważne.

Wybór posła.

Przy u n p ’ łn i a i ą cym  wyborze  posła 
do Sejinu k rajowego  z okręgu  Przemyśl  
Niżankowice  wybrano ks. S a p i e h ę .  G ło ­
sujących hvło 148. Ks. Adam S i p i e h a  o- 
trzy ma t  1215. Ks.  Dmo chowsk i  jirohoszcz 
z Jaksniai i i , :  u t r zymał  22 gb-sy.  Z a r a z  po 
skończouyoi  wyporze  ud a ł a  się dep u t ac ya  
złozoua z włi-śeiau pod prz ■ wudnictweoi  
księdza Karp ińsk ieg o  do Kras iczyna  i tu 
t ak ks. Kurpińsk i  jak też ks. J e l in e k  sta 
r ab  się skłonić  ks. Sap iehę  do przyjęcia 
wyboru.  K«: Sapieha wj mawiał  się j eduak  
Ciągle brakiem zdrowia,  lecz os ta tecznie na  
p rzemówien ie  1 usilne prośby włościan,  o- 
świadczył ,  że ulega 1 m a n d a t  jirzyjinuje.  Dając  
wyraz  radości  z t (k pomyślnego obrotu 
rzeczy zaśpiewali  włośc ianie „Mnoha ja  lita* 
i po dłuższym pobycie w zamk u  w Kras i ­
czynie powrócili  (t.j Przemyśla ,  aby  s ię  po­
dzielić tą wiadomością  z oczeku jącymi  tli 
w wielkiej lio/bie w .b o r ca m i .

Ż y d z i w  S y b e ry i.

S yb irsk i W iestn ik , omawia jąc  rozwój 
przemysłowy 1 społeczny Syberyi  zamieszcza 
ci ekawy ojiis zy do s tw a  tam osiadłego,  k tó ry 
poda jemy czyte lnikom na s / ym  »  s tr eszcze­
niu, ponieważ  stoi on p on ie kąd  w związku  
zc ii p rawą  poruszoną przez nas w arfyfcu 
łach „Go nam grozi."

W Rosyi są żydz i  obowiązani  p rawem,  
wedle k t ó r ego  muszą zamieszk iwać  stałe 
siedziby i to li t y lko w zachodnich i n ie ­
k tó rych  połuduiowych guberniach.  Kupcy 
j ednakże ,  opłaca jący pierwszą g ildę w ciągu 
pięciu l*t, mogą od b y w ać  di lsze wycieczki  
handlowe.  W s k u t e k  tego p raw a  za kr es  sie­
dzib żyd'  wsk ieh ciągle się posuwa ku wscho­
dowi.  W S beryi  zaś wzmaga się ilość ż y ­
dów bardzo szybko ,  już  to z powodu wy- 
s . ł m i a  ich do tego kraju za p rzestęps twa,  
już t> dla tego,  że tu wszelkie żydowsk ie  
interesu obrabia ją  się ła twiej  niż gdziein 
d z i e j ; w n ied ług im czasie iimże s t ać się dla 
nich S y b c r y a  tern samem, czcin Polska.  
Rząd wprawdzie  t amuje naj i lyw dzic< i I zra­
ela do Syberyi  i miej scowa ludność jest 
wń-lce z n i d i  i i iczadownlniouą,  zwazywszy 
j e d n ak ż e  odległość i c/.as, /, którego biegiem 
wiele się /.mierna, śmiało sądzić można,  że 
inaią tam przyszłość.  P rzez  czas jakiś nie

wy sy ła ł  rząd żydów przes tępców do Sybery i  
i zastąpiono im wymierzoną  ka rę  speeyal-  
nyuii  przepisami k od eks u  karnego.  Później  
poszło to w niepamięć i l iczba synów Izrae la  
wzmogła  się i urosła  dziś rio takiej  ilości, 
że n'o ma w ty m  kraju miejsca,  gd/. ieby 
ich me było.  Wszędzie uzyskal i  ogólue p raw a  
a kupcy żydowscy s t anowią  większość;  n ad ­
to są  miasta  i miasteczka,  gdzie nie Oia 
innych kupców,  oprócz żydów — np.  mia s t ,1 
powiatowe Barguziu,  K ab ^ń sk  i inne.  W 
T om sku  wspan iale domy,  n a j p i ę k n i ’j*ze k o ­
nie i pojazdy,  największe in te resa ,  wszys tko 
było w ręku ż y d ó w ;  rozbijali  się izraelscy 
obywate le  T o m s k a  po stol icach i zagrauicą,  
ale widocznie przesadzil i  w szyku,  bo owe 
wielkie  fortuny runęły.

Z  rozwojem kopalni  złota -*e wscho­
dniej  Syberyi  pow ędrował  Izrael  dalej  na 
wschód i tu znowu wzbił  się nu wyżyny,  
a stol icą icb dzisiejszą stał  się I rkuck.  Zyd t i  
w Sybery i  wzbogaca ją  się uadzwy czaj  szybko,  
przywlecze się j aki  Icek per  pedes aposto- 
loruoa albo,  co gorsza,  j a k o  skazaniec,  a  o d ­
bywszy swój t e rmin robót w katordze,  po  
k i lku  latach już nie jest Moszkiem a lbo 
Ickiem,  ale Mosieiem Jakowlewic / .em,  Isie- 
jem Leocbiewiczem,  mb  czemś w rodzaju  
tego. Pos iada d u. wiasn y  i rośnie j a k  na 
drozdżacb.  Są  tam kupcy,  którzy  . . iedawno 
mieli ty lko r / ą d o w ą  odzież 111 grzbiecie ,  a  
dziś pos iadają  przeszło mil ionową fortunę.  

Zmieniają  się zaraz do niepnznania,  lecz 
tylko co do zewnęt rzne j  powie rzchowności .  
T radycyjnych  pejsów,  j a r m u l e k  i cha ła tów 
ani spo tkać,  wszystko po < n ropej sku  i el e­
ganc ko .  Pod względem religijnym także  
wie lka  różnica.  G d y b y  nie s tars i  1 żydówki,  
to młode pokolenie  wzięłoby z pewnośc ią  
rozbrat  /. t rądy,-ą,  a wieprzowinę  za jada l iby  
publicznie,  co dzisiaj czynią tylko skrycie .

Pod wzg lędem oświaty stoją żydzi  sy ­
beryjscy na  ba rdzo niskim stopnia.  Na jm ą­
drzejsi  nawet  nie czy tu ją  żadne j  ga/e ty ,  
czas wolny zab i j a ją  ty lko  g a w ę d a m i  o g e ­
szefcie. Młodych z a ś ż v d z i a k ó w  pos y ła ją  do 
szkół  i ci robią  wielkie postejiy.

Szczególoiej  pochlebiają się u rzędn i ­
kom, przymilają się im a  zwłaszcza s to jącym 
na świeczniku.  Podch leb ia  to icb miłości 
własnei  a p r /y te m  m a ją  się dobrze,  bo w 
w Rosyi,  kto smaru je ,  ten jedzie.

Ogromna większość syb i rak ów  pracuje 
nad w a lk ą  z n a t u r ą ;  p rzeważnie to bowiem 
kraj  rolniczy,  a rola zwykle  za c i ężk ą  pracę 
niezbyt  sowicie się op łaca ;  żvdzi więc j a k  
wszędzie uię b iorą się do tego i w całe j  
Syberyi  nie ma  między nimi ani j edueg o  
rolnika.  Rzemieś lników żydów również mu- 
ma, a wybral i  sobie zajęcie  najdogodniej sze  
więc l ichwę,  sku pow ani e  p rzemycanego  z łota 
i rozmaita geszefty,  od handlu  s ta rzyzną do 
naj świetniejszych ma gaz ynó w  mód i s t rojów

mmi m
Nazyw. ,no  go  S tenne ,  ma ły m S tenne.
Z ro d z o n y  na pa r ysk im  bruku,  chud y  

i b l a d y  mógł  liczyć t ak  dobr ze  lat dziesięć 
j a k  i p ię tnaście  — u tych małych,  ruch li ­
wych  i zwinnych  ł o b u z ó w  n i e p o d o b n a  d o ­
k ładn ie  oz na cz yć  wieku.  M a t k a  nie żyła;  
ojciec,  wys łużony m a r y n a r z  by ł do zorcą  
skweru  w dzielnicy du T e m p ie .  D z ia twa ,  
gu w ern an t k i ,  bo ny ,  niańki,  w iekowe kob ie ty  
i matki ,  k tó re sa m e  m u s z ą  do g l ą da ć  dzieci ,  
ca ły ów  świa tek  c h r on ią cy  się p r ze d  ku­
rzem i g w a r e m  ul icznym do oa z y  okolone j  
zi elonymi k r za ka m i  i wab iące j  św ieżą ,  g ładko  
s t r zyż oną  mu ra w ą ,  znał  1 kocha ł  o jca  S t e n ­
ne.  W ie d z ia n o  bowiem,  że p o d  m a r s o w a tą  
tw arz ą  i sum ia s ty m w ąse m,  g roż tym dla 
w łó cz ęg ó w  wylęga jących  się do  s łońca na  
ł a wk ach  i dla  psów w y pra w ia j ący ch  ha rce  
n a  t r awniku ,  c ho w a ł  się uśmiech  p rzy jacie l  
ski,  macie rzyńsk i  i że  wys ta rcz y ło  zapy tać  
się s t a re go  o m a ł ego  S te nn e ,  a by  pozys kać  
j eg o  se rce  i p r zyc hy lność ,

0 1 bo  s t a ry  S t e n n e  ko cha ł  swojego

c h ł o p a k a  n ad  ż.ycie. Jakżeż  byl  szczęś l iwym,  
gdy  wieczorem po  szko le  p r zec had za ł  się z 
sy n e m  po  skwerze  1 gdy  obaj  rozmawial i  
ze sta łymi  gośćmi  tej wielkomiejskiej  oazy,  
c i e szących się widok iem s t m e g o  wiarusa i 
żw aw ęg o  chłopca .

Prusacy osaczyl i  Paryż.  S k w e r  z a m ­
knięto dla publ iczności ,  nu pożó łk łym t r a ­
wniku pięt rzy ły  się beczk i  nape łn ione  nat t ą ,  
a  s t r aż  nad  tymi  n iebezp iecz ny mi  zapasami  
po r u cz o n o  s t a re m u  S te n n e .  S a m o t n y  b łą ­
ka! się ca łymi  da l ami  p o  op us tos za łych  
cho dn ikach  i nie móg ł  nawet  p o p y k a ć  7. u  

lubionej  lajeczki .  Mały S te n n e  miał  także 
ws tęp  wzbron iony ,  ojciec p r ze to  t ę skn i ł  za 
nim aż do  wieczora.  Za  to  klął też s iar ­
czyśc ie  Niemców,  a gdy  m ó w i ł  o P ru sa kac h  
d rża ły  mu  g roźnie  wąsy.

Mały S te n ne  p rzec iw nie  ro zko sz owa ł  
w życiu n ow em ,  j ak ie  ob lężen ie  P a r y ża  
s tw orzy ło  na  ulicach.  Szko ły  zamknięte ,  
c i ągłe w a ka cy e ,  a w mieście ruch  nieby 
wały.

O d  rana  do  wieczora  wałęsał  się ma ły  
S te nn e  p o  b ru ku .  O d p ro w a d z a ł  ba ta l iony  
swojej  dzielnicy na wały,  g d y  zaciąga ły

war tę  i wiedział  dok ładnie ,  k tó ry z nich 
miał  na j l ep sz ą  kape lę ,  p o te m  p r z y p a t r y ­
wał się ćwiczen iom po spo l i t aków.  O pr óc z  
t ego  musiał  wraz z innymi c h o d z ić  do  sk ła­
dów po żywno ść  i od  świtu w ys t aw ać  p r zed  
s lOepem p ie k a r za  lub j a tkami ,  zan im na 
n iego przysz ła  kolej  podz.ialu.  Choc iaż  twarz  
mu posiniała  od mrozu  a to pn ie ją cy  śnieg 
zmoczył  nogi  źle za op a t rzone ,  lubiał  Sternie 
te długie go dz iny  czekania ,  g d y ż  s łyszał  
lam wiele nowin  i rozm aw ia ł  j a k  mężczyzna  
doros ły o wojnie,  o pol i tyce i o spodz ie  
wai iym o dw ec ie  u po k or zon e j  s tol icy Kran- 
eyi.

Najwięcej  za jmowała  go j e dn ak  gra 
„ G a l o c h "  zwana,  w p ro w a d z o n a  do Pa ry ża  
p rzez  żołnierzy  b re lońskich .  Jeśli  nie był  
na wałach lub n a  s tó jce  p r ze d  sklepami  7. 
żywnośc ią ,  biegł  na plac C h a te au  • d ’ E a u  i 
p r zy p a t r y w a ł  się t am ca łymi  g o d z i n am i  g rze  
„G. i loch".  S te n n e  p r z y p a t r y w a ł  się ty lko,  
g d y ż  nie ma jąc  ani  c e n t y m a  p rzy  duszy 
musiał  się za da w ai n ia ć  sa m em  pat rzen iem.

Szczegó lniej  j e den  z g raczy,  wyros tek 
w bluzie b łęki tnej ,  wpad ł  mu w oko.  Od  
znaczał  się on  międz y  g r ac za m i  sz yb ­

kośc ią  r uch ów  i zwinnością ,  a g d y  biegł  
brzęcza ły w j e g o  k ieszeniach  s r eb r n e  f ranki .

P e w n e g o  razu w y pa d ł  w yr os tk o w i  s r e ­
b r n y  p ieniądz  z kieszeni  i po to c zy ł  się pod  
nogi  S tennego .

G d y  wyros tek ,  n a z y w a n o  go  „Dług i m,"  
schylił  się p o  p ien iądz ,  s po g lą d n ą ł  na  S te n  
ne go  i m r u k n ą ł :

—  A  co chc ia łbyś  mieć  t a k iego  s r e ­
b r n e g o ? —  P ow ie m ci później ,  gdzie się te 
o r ze ch y  zbiera!

Po skończone j  grze  za pr owa dz i ł  „ D ł u ­
gi" S te n n e g o  w o d lu dn y  za k ą t ek  placu i 
zapytał ,  czy chce  z nim do  spółki  s p r z e d a ­
wać Pru sa k om  dzienniki ,  każda  t aka  wy- 
c i ec 7. ka p r zy sp or zy  S t e n n e m u  t r zydz ieści  
( r anków.  —  S te n n e  oburzy ł  się,  p rzez  t r zy  
dni  unika ł  s p o t k a n i a  z „ D ł u g i m “ i p r z y p a ­
t ry w an ia  się nęcącej  g rze  „Ga loch . "  Przez 
t rzy dni  opie ra ł  się dzielnie pokus ie ,  nie 
jadł i nie spał .  —  W  cz w ar ty m  dniu uległ ,  
posz ed ł  na plac  C h a t e a u  d ’E a u  i dał  się 
uwieść „Dł ug iemu."

Ra n k ie m  wyruszyl i  n a  wy praw ę .  — 
Niebo  było p o s ę p n e ,  p ruszy ł  śn ie g  d robny .  
N a  r a m i o n a  za rzuc i ł  k a ż d y  z nich worek ,  a
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przy większych ś rodkach  t rudn ią  się do b y­
w an ie m  złota.

N a jp ew nie j s zym  zaś i najwięcej  donn 
śnym geszeftr  m j e s t  w Sybery i  wódka.  Kto 
tylko umoczy palec w tym Dapoju, j u ż  mu 
dobrze ,  byle tylko nie m n c z r ł  j ęzyka.  W s z y ­
stkie  bowiem warstwy sy be ry j sk ie  są  wiei 
kmtj  zwoleunikami  alkoholu,  a t akże  wsk u­
tek tego,  że władze ko n t r o l u j ą ce  ów hande l  
w niczem n ikomu nie za w ad z a j ą ,  iuteres 
ten daje ogromne zyski ,  t a k  szynkar/ .om 
j :• k i właścicielom gorzelni .  T o  tez żydó* 
speeyaluość.  Nic  zt ąd  dziwnego,  że ż dzi, 
którzy ten hande l  całkowicie zagarnęl i ,  wzbo­
g ac a j ą  się prędko.

Na czele wszys tkich  miescowyob go 
rzelni s to ją  żydzi .  Lud rozpa ja ją  w ua jwy ż­
sz ym  s topn iu  i obdzierają  go po pi jaucmu,  
j a k  to w Polsce p rak tyk ow al i  i po części 
jeszcze p r a k ty k u j ą .  Można s bie wyi bra/.ić, 
co to była za heca,  co za  l ame u t  i rwetes,  
k i edy to w 1880 roku za kaz ano  syno m Izra­
ela w całej Syberyi  t rudnienia się hand lem 
wódczanym.  L a t / ł y  te leg ramy,  po tysi ąc 
rubli  kosz tujące  do miui s t eryom,  sypa ły się 
prośby i rub le  sowicie, że w k< ńcu wszystko 
okazało  się burzą w szklance wody,  a żydzi  
wrócili do swych  sz yn kó w  i gorzelni.  L u ­
dność  t amtej sza  jest  już wielce wzburzona 
na żydostwo,  k tó re gdzie się tylko pcjawi  
wszędzie poburzy wszystko i rujnuje dobro 
byt  narodu ,  lecz ni orężem,  ni ogniem, tylko 
sp r y te m ,  przebiegłością lisią i wyzyskiem 
bezsumienny m.

Nowe organizacye w armji.
Dziennik rozporządzeń  wojskowych /. 

d. 12. brn. ogłasza uowe postanowien ia  or 
ganizacyjue d la  kaw ale ry i ,  d la  pu iku  pio 
uierów i dla  m a g az yn u  pionierów,  j ak  nie 
mniej nowe pos tauowienia  d la  houwedów 
a  mianowicie dla węg. piechoty k rajowej  
i d ia  komeod  uzupe łnia j ących .

K aw a l e r y a  wed łu g  nowych tych zarzą 
dzeó będzie się sk ł adać  z 15 pułków d r a ­
gonó w ( łączuie z tym  pułkiem,  który z d.
1 . s tycznia 1891 będzie nowo utworzonym) ,  
z 16 pu łków huzar ów  i 11 pułków ułaoów.  
P u łk i  u ł a oów  uoszą numeru otl 1 do 8 i 
11 do 13, co zdawałoby  się na to wskazy  
wać ,  iż nie zarzucono jeszcze myśl i  zrekon­
s t ru ow ani a  pu łków ułanów cr.  9 i 10. K a ­
żdy pu łk  kaw ale ry i  będzie się sk ła d a ł  ze 
sztabu pu łkowego ,  z dwóch dywizyj  o trzech 
sz wadronach  pniowych i o jednej  u zu p e ł ­
niającej  kadrze.

N a  w ypa de k  mobil izacyi zos taną jeszcz • 
utworzoDe przy k aż dy m  pu łku  d w a  oddziały 
sztabowej  kawale ry i ,  jedeu pat rol  telegra 
liczny, j e d e n  szwadron połowy i jedeu uzu­
pełn ia j ący .  Prócz tego w k a ż d y m  pułku  
zna jduje się jeden odd/. iał  piouierów. Stosu 
nek l iczbowy oficerów i żołnierzy pozostaje 
ten sam,  co poprzód.  Nowo ntworzime pa 
t r el e  te legraficzne sk ła d a j ą  się z dwóch
podoficerów,  j a k o  telegraf istów i dwóch żo ł ­
nierzy,  j a k o  ordonansów.  Nowem jest po­
stanowienie,  iż wszyscy kawalerzyści  mają 
być nzbrojeui  w ka r a b in y  repe t j erowe.  P o d ­
oficerowie ma ją ,  j a k  poprzód,  r ewolwery.

W końcu ma k a ż d y  pułk kawalery i  
mieć w pogo towiu 12 podoficerów d la  żau 
da r rae ry i  polowej

w za n ad rzu ,  p o d  koszulą  mieli p o c h o w a n e  
dzienniki .  G d y  p rzybyl i  do b r a m y  flandryj  
skiej,  szarza ło .  „Długi* wziął  S te n n e g o  za 
r ękę ,  p rzy s tą p i ł  do  g w ardz i s ty  na ro do weg o ,  
po cz c i wc a  o c z e r w on y m  nosie,  k t ó r y  stał  
na  p o s te ru n k u  i odezwał  się g łosem płacz 
l i w y m :

— P r z e p u ś ć  nas  d o b r y  i dzielny ż o ł ­
n ierzu,  m a tk a  chora ,  ojca wczoraj  w yn ie ­
s iono  na cmen ta rz .  C z w or o  r ob akó w  j ę c z y  
z g ł o d u  w zimnej  izbie,  a ja z b r a tem ch c em y  
na  p o la c h  pos z uk ać  za z i emniakami .

„Długi ,* mis t rz  w udawaniu ,  zapłakał  
r zewnie.  S te n n e m  u uderzy ła  k rew  do  t w a ­
rzy.  Żo łnie rz  p rz y p a t rz y ł  się im,  a nas tępn ie  
r zucił  ok ie m  na gośc in iec  p ok r y ty  śniegiem.

—  Ruszajcie ,  k rzykną ł  g roźn ie  i od 
wróci ł  się. Pobiegl i  p ę d e m  ku Aubervi l l iers .  
„Długi* śmia ł  się do rozpuku.

Niewyraźn ie  j ak widziadła senne p rze  
suw ały  się p rze d  ma ły m S t e n n e m  budynki  
f ab ryczne  p r ze m ie n io n e  na ko sza ry ,  opu 
s zc zo ne  b a r y k a d y ,  z k t ó r ych  zwieszały  się 
r esztki  p o s z a r p a n y c h  m u n d u r ó w ,  wysokie 
k u la m i  po d z i u ra w ion e  kominy ,  s t e rczące  
sm ut n ie  ku za m g lo n e m u  niebu.  Gdzienie-

G A Z E T A  P R Z E M Y SK A

Puik pionierów s k ł a d a  się z sz tabu 
pu łk ow eg o  i pięciu batal ionów połowi ch po 
cz te ry  k o m p a u je  polowe,  po j edn e j  kom 
panji,  r ezerwowej ,  jednej  uzupełu łającej i 
j e d ny m  oddziale r zemieś lników k a ż d y  — ra­
zem więc 20 kompani j  pniowych,  5 re/.er 
wowyc-b, 5 uzupe łn ia j ących,  sześć oddzia­
łów rzemieś ln ików i d w a  ruchome sk łady 
uarżędzi ,  W razie wojnv zostaje jeszcze po 
naijto u tw or zo n y c h  5G oddziałów dla budowę 
mostów z odpowiedn imi  komendami .

Z  pomiędzy rozporządzeń o rganizacyj ­
nych dla węgierskich houwedów wymien iamy,  
ze t ,Mirzą oni 28 pu łków po 3 lub 4 bata 
li i.y i kadrę  bata l jouów uzupe łnia jących.  
Nad t o  istnieje w pokoju 11 ka dr  r ezerwo­
wych.  W wojuie k a ż d a  k a d r a  uzupe łnia jąca 
daje j eden batal jou u zu p e łn ia j ą c y , dalej 
kompau je  sztabowe i r ezerwowe ,  k tó re  w 
11 bstal jouie r ez e rwowym się zestawia.  S to ­
sunki  l iczbowe houwedów zgadza ją  się ze 
st- sunkami  piechoty wspólnej  armji.

Dla  całej  armji  houwedów,  w krajach 
korony  węgierskiej  jest  utworzonych 28 o- 
k ręgó w uzupe łniaj ących.

Z Izby sejmowej.

P osiedzen ie  d. 13. b. m.
Sekre ta rz  p. J ędrzejewicz  odczytuje  

spis pety cy j.
Ogó łem  weszło dotąd  811 petycyj ,  

któ e ode s ł ano  do właśc iwych  komisyj .
Na  wuiosek p. Z iem ia łkow sk ieg o ,  prze 

ui is iouo petycye w sp rawie  wynagrodzen ia  
za podwo dy  i .ojskowe,  z komisyi  a d m in i ­
st r acyjnej  do prawniczej .

Pe tye yę  gmiuy Polana,  pi zekazano W y ­
działowi  k ra jowemu do zbadan ia  i częścio­
wego u .wględoieuia.

Pam-m : Janowi  Za j ącz ko ws k ie mu i
VVł. Z a w a dz k i e m u ud- ielono veniam  aełałia  
et s tu d io ru m , a pp. Zag l ińsk icm u i T. B. 
Rudzk iemu udzielouo veniam  studiorum .

Z kolei przyjęto wuiosek komisyi  d ro ­
gowej  dotyczący sp raw  niytuic/.ych wielu 
gm in.

Na wniosek komisyi  budżetowe;  uchwa-
l o u o :

Kwotę 517 zł. 05 ct. n a l e ż n ą  gminie 
Buda-Pcsz t  od gmin y  Kl ikuszowa,  powiatu 
nowotar skiego,  za u t r zymanie  t ro jga  nii le­
tn ie j  Knurowsk ich ,  p rzyjmuje się na fuu 
dusz k ra jowy,  w s tawi a jąc  na ten cel kwotę 
517 zł. 65 ct w budżet  k r . jo w y  ua rok 
1891.

Rezo lucyę  p. Zbyszewsk iego,  aby  we­
zwać  rząd,  iżby p rzystąpi ł  do zmiany Ds t awy
0 swojs/c- . )ź )ie i przynależności ,  w k i e ­
runku wskazanym uebwałami  Se jmu z dnia 
17. paździe rn ika 1881 i z dn ia  12. l is topada 
1889 przyję to bez dyskusyi .  Uchwalono wnio­
sek komisyi szkolnej  również, bez ro zp ra w :

Pe tycye  Re pr e zc n ta cy j  miast  L w o w a
1 K r a k o w a  (1. s. 194 i 8 l 2 i  odstęj iuje się 
Wydz ia łowi  k ra jowemu z poleceniem,  aby 
w porozumieniu  z e. k. l i a d ą  sz k o ln ą  k r a ­
jow ą  zbada ł  potrzebę zmiany a r tykułu  8 
ustawy  -z duia 1. s tyczn ia  1889 (Dzień.  u. 
kr.  1. 16) i przedłożył  Sejmowi odjiowicdni 
wuiosek.

Z  porządku dzicunego  przystąpiono do 
sp rawozdan ia  komis j i  szkoluej  o sp raw o­
zdan iu  Rady  szkoluej  k ra jowej  : o stanie

g dz ;e stał  żołnież na czatach  lub oficer 
sp og lą da j ący  bacznie  przez szkła w sza raw ą  
dal.  P rzed  ma łymi  namio tami  gas ły ognie.

„Długi"  znał  dok ładn ie  każd ą  ścieżkę 
i p rowadzi ł  t ak,  ze się nigdy nie zetknęl i  z 
czatami .  Mimo to  nie mogl i  obe j ść  g łó ­
wnego pos te run ku  wolnych s t r ze lców,  Ludz ie  
ci leżeli w rowie sz laku  kole jowego wio­
d ą c e g o  do So i s s on t  nap e ł n io nym  po  hrzegi  
wodą.  C h o c ia ż  „długi* po w tórzy ł  p rzed 
wo lnym'  s t rze lcami  bajkę  o chore j  ma tc e  i 
zm ar ł ym  ojcu,  nie poz w olo no  im iść dalej.  
G łośne  ska rg i  „Dłu g i tg i . "  wywabi ły  z do mu 
b ud n ik a  ko le jowego ,  p r zy w ód cę  pos t e ru nku ,  
sz p a k o w a t e g o  s i e rżanta  o marsowej  twarzy  
wielce p o d o b n e g o  do s t a reg o  S tenne .  Zb l i ­
żył  się do  „D ług ie go "  i r zekł :

— Nie plącz ch łopcze  . . . pozw olę  ci 
pój ść  po ziemniaki ,  p r ze d te m  j e d  ak wejdź 
do  izby wraz z m a l ce m i zagrzejcie  się. 
W i d zę  przecie ,  że  chłopie  posiniało jak 
śl iwka.  (D.  n i

szkól  ś rednich gal icyjskich w la tach s z k o l ­
nych 1888 — 1890. S p ra w o z d aw c a  członek 
Se jmu Z i k r z e w s k i .

Kumisya wuosi.
1. Wzywa się rząd,  abv w jak n a j ­

krótszym czasie przedłożył  Se jmowi  do u- 
rh wa le n ia  p rojekt  r eo rg an i za c j i  szkół  real- 
uych,  już  teraz zaś  u regu lowa ł  p ian  nauk 
w sposób zgodny  z ich celem.

2. Wzywa się r ząd,  abv,  za k ła d a j ą c  
nowe gimnazya ,  p rzedewszystkietn  z istnie -
ąeyeh juz k las  równorzędny cii we Lwowie 

i Krakowie  u tworzy ł  g im na zya  samoistne.
3. W z y w a  się rząd,  aby wszędzie,  gdzie 

w g imuazva(“k istnieją stale klasy r ó w n o ­
rzędne,  mi an ow ał  s t a łych nauczyciel i  nade-  
ta towych ,  co najmniej  ua każde dwie  klasy 
równorzędne .

4. Poleca  się Wydziałowi  krajowemu,  
aby  w porozumieniu z wydz ia łami  filozofi 
eznymi obu un iw ers y t  tów kra jowych  i /, 
Radą  szko lną k r a jo w ą  zorganizował  szafu 
uek s t i -pendyami  (o ile ten u nie sprzęci  
niają się ich ak ty  fu nd acy jue )  w taki  spo 
sóh,  aby przez to zapewnić  r egularny p rzy­
by tek  sił nauczycielskich dla g im na z j ów.

5. W z y w a  się r ąd,  aby pomnożył  
liczbę posad nauczyciel i  j ę z y k a  uieinieckiego.

6 . W z y w a  się rząd,  ażeby w jak naj ­
krót szym czasie zaprowadzi ł  w szkołach 
średuich gal i cy jskich  s t - sow ue  um u n du ro ­
wanie uczuiów.

N a d  wnioskami  powyższymi  wszczęła 
się ożywiona dyskusya w której  zabierali  
głos posłowie Szczepanowski ,  J .  Staduicki ,  
Bubrzj  ńs k i , Antoniewicz i ks. Czartoryski .  
S p raw oz daw ca  p. Zak rze w sk i  oświadcza,  że 
jest w tern ruiłem jiolożeniu,  iż nikt  nie 
a t a k o w ał  sprawozdan ia .  Rzecz ca ła  w p rze­
p rowadzen iu  edukacyi ,  za leży więcej od o- 
sóh k ie ru jących  nią,  auiżeli od paragra fów,  
—  tego zdan ia  by ła  komisya  i to zdan ie  
objawiło się rówuież w Jzhie. To,  co mówcy 
poprzedui  podnieśli ,  a co dotyczy zmiany 
sys temu — zdaniem mówcy — Rada  szkolna 
rozważy i jeźli p rzek ona  się, że uawet  do­
brze w y k o na n y  sys tem obecny jeszcze wy­
kazuje wady  i braki ,  przyjdzie n iebawem 
do Se jm u z wnioskami  odpowieduimi .  Iu- 
stytncyi r epe ty t o r ów  nie uzna je  sprawozda  
woa za dobrą .  Nauczyciele  całkiem uiepo- 
t r zebu ie  ogląda ją  się na  ma łe  cząstki  uczni,  
uie zwracając uwagi  ua całość.  Co do j ęzyka  
polskiego,  to nauka  up ad a  sku tkiem braku 
zewnętrznych pobudek,  sk a że n ia  zaś j ęzyk a  
polskiego p rzyczyną  j e s t  właściwie owa ge- 
ueracya,  k tó ra uczyła się w szkołach n ie ­
mieckich ; dziwnem jeet zatem obecuie  po 
ruszanie w y kł ad a u i a  j ednego lub dwóch 
p rzedmiotów w j ę z y k u  niemieckim.

Sprawozdawca poduiósł  w końcu okól- 
uik J .  E.  p. Ministra oświa ty w sp rawie n a ­
k łan ian ia  uczniów do ćwiczenia się w gi 
mnastyce ,  szermie rce  i t. p., co gdy we j ­
dzie w życie,  przyuiesie niewatpliw-ie wielki 
pożytek.  Mówca wykazuje rówoież potrzebę 
rozciąguięcia nadzoru u ad  młodzieżą i po 
za szkołą,  a w końcu popie ra  wnioski  ko 
uiisyi.  (Brawa).

Wuioski  komisyi  przyjęto.
Po zwróceniu komisyi admin is t racy jne j  

referatu o sprawozdan iu  Wydz ia łu  k r a jo ­
wego,  w przedmiocie u rządzen ia  w k ra ju  
zak ładów pracy p rzymusowej  i poprawczych,  
tudzież koionij  dla chłopców,  posiedzenie 
zzmknięto.

Posiedzen ie  d. 15 b. ra
Sekre ta rz  p. Jędrzejowicz odczytuje 

spis petycyj.
Ogó łem weszło dotąd  848 petycyj ,  k t ó ­

re odes łano do odnośuycb komisyj .
Po zała twieuiu wniosków co do za m­

knięcia  r achun kó w funduszu mdemnizacyj-  
uego,  szkoły żeńskiej  w Ja ś l e  i spraw gór ­
niczych uas tąpi ło  sprawozdanie komisyi  go- 
8p da r s tw a  krajowego.

Po krótkie j  dyskusyi  przyjęto wszys tkie 
wnioski  komisyi.

Na  wniosek komisyi  gospodars twa  k r a ­
jowego Sejm polecił  Wydz ia łowi k r a jo w e ­
mu, iżby w celu zaloźeuia niższej  szkoły 
rolniczej ,  p rzeprowadz i ł  rokowania  tak ze 
s t ronami  iu te resowauemi  w okolicach K r o ­
sna i St ry ja ,  j a k o te ż  z rządem eolem uzyska­
nia odpowiedoej  dotacyi  zo sk a rb u  państwa 
oraz,  aby  przedłożył  ua najbliższej  sesyi 
dotyczące wuioski.

Dale j  przyjęto nas tępu jący wuiosek 
komisyi  gm ion e j :

Sejm przy jmuje  do wiadomości  s p r a ­
wozdanie I de pa r ra me ut u  Wydz ia łu  k ra jo­
wego w zakres ie spraw gminnych.

S e j m  wzywa W yd z i a ł  k ra jowy,  aby 
p r z e p r o w a d z i ł  z  r ządem rokowania  w p rze d ­
miocie ogólnego przymusowego ubezpiecze­
nia od ognia,  a to w tym ducLu,  żeby  usta­
wa d la  G a l i c j i  S jmowi  dla powzięcia 
odpowicduicb uchw ał  jak naj rychlej  przedło-  
oą została.

Po  przyjęciu do wiadomośc i  sprawo 
zduuia komisy! adminis t racyjne j  p rzys tąp iouo
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do sprawozdauia  komisyi  budże towej  o z a m ­
knięciu r achunków funduszu p ropimicyjnegn 
za rok 1889,  k tóre Sejm przy ją ł  do w ia ­
domości .

S p ra w a  rezolin-yi ugodowej  dla miast  
i miasteczek został  i od łożona  a tern samem 
wyczerpano po rz ą de k  dzienny.

P. Kran ia ieZyk  czyni wniosek o we­
zwanie W y d / i a h l  k rajowego  do przedłoże­
nia na przyszłej sesyi projektu nowej  u s t a ­
wy drogowej .

P. Tel is/ .ewski  s t awia wniosek o zmianę 
o rdynacyi  wyborczej  do Sejmu a mianowi ­
cie w k ie runku  zaprowadzen ia  bezpośreduich 
wyborów w kuryi  wiej skie j .

P. Dydyński  wuosi  in te rpe lacyę  do 
komisarza  rząd iwogo w sprawi .: zwłoki  w 
ak t ywowaniu  fundacyi  ś. p. Wojciecha Ku 
clinrskiego, przezuaczouej  na  założenie szkoły 
w Dobranowiea  b.

P. Mich lski i towarzysze  wnieśli  do 
komiserza  i ządo  ego interpelacyę,  w której 
podnoszą :

„Zwa żywszy ,  że uchwałą z dn ia  4 . 
l i s topada 1880 Sc|m wezwał  rząd,  aże by  
u -zędującyni w k ra ju  uuszym dyrekeyom 
ru hu kolei pańs twowych  i kolei w zarzad 
pańs twa  objętych,  d y r e k c j i  poczt  i t e l eg ra ­
fów, dyreke yo m fahryk tytoniu i i r n u m  
władzom i ins ty tucyom pa ń s tw o w y m  pole­
cił, by wszystkie w zakres  kra jodz ielmc twa  
wchodzące  po t rzeby z (kładów, ich za rząd om 
powicrzouych,  za sp a k a j a ły  u k ra jowych p rze ­
mysłowców i r ękodz ie ln ików;

zważywszy ,  że dotychczas jeszcze te 
za rzą dy  sp ro w ad za ją  wszystkie potr/ .ebue 
i ekwizyta  z Wiednia,  a względuie z iuuycb 
prowiucyi  a u s t r y a c k i c h ;

zważywszy,  że  w k ra ju  naszym w y ra ­
bia ją  w dobrym g a t u n k u  pot rzebne rekwizy ta ;

zważywszy,  że rękodzie ln icy  i p rzem y­
s łowcy tutejsi  przyczyuiają  s ę t akże  poda­
tkami  swojemi  do pokryc ia  subweucyi  dla 
kol i że l aznych ;

podpisani po wala ją  się za j i j tać ,  d l a ­
czego r z ą d  d tych czas nie uczyni ł  zadość 
wezwaniu Sejmu i dlaczego dotychczas  nie 
udzieli ł  odimśuego judecenia dyrekcyi  kniei 
pańs twowych.

N a  tern posiedzenie zamknięto.
Posiedzenie d n i i  L7, b iń.
W ni os ek  Krau ia rczyka w przedmiocie 

zmiąuy us ta w y  drogowej  po umotywowaniu  
od es łano  do komisyi  drogowej ,  a wniosek 
Tel is / . ewskiJgo z p ro jek tem ustawy w prze­
dmiocie -zmiany o rd y n a c j i  wyborczej  se jm o­
wej, d"  komisyi  prawuiczej .

N a  wuiosek komisyi  budżetowej  (ref- 
Marchwicki)  powzięto u s t . pu jące  u c h w a ły :
1) Sśejm uzna je  potrzebę budowy do m u dla 
k rajowego  za ł adu  położuic we Lwo i e ; 
budow a  ta ma być rozpoczętą w r. 1892.
2) Sejm.  upoważnia  W ydz ia ł  krajowy do 
za twie rdzeuia  kon trak tu ,  zawar tego  z wła- 
ścicii leni g run .u par .  G4S9, Wul ka  Karnpia-  
oowska  zwanego,  o kupno tegc g run tu pod 
budowę za k ła du  położuic za cenę 20,000  zł. 
i do wypłaceni*  ugodzonej  ceny kupna.  3) 
Se jm poleca Wydziałowi  k ra jowe mu p r z y ­
stąpić bezzwłocznie do ułożenia i w yk oua u ia  
przy współudziale fachowej,  w tym  celu u 
stanowić się mającej  komisyi ,  programu,  
planów,  kosz torysów budowy i p rzedłożenia 
t a ko wy ch  ua  nas tępnej  sesyi se jmowej .  4 ) 
Sejm zamieszcza -v budżecie  k ra j ow ym ,  j a ­
ko uadzwyczajuy wyda tek  ua r. 1891 : a) 
ua zakupno g run tu  20,000  zk,  b) ua p r z y ­
gotowawcze rob ity 2,000  zł.

Ii<Tereut komisyi  admiuis t racyjuci  p 
Autoni  Wodz icki  p rze d k ła d a  p ro jek t  ust awy 
o policyi ogniowej dla miast  i miasteczek.  
Midowicz wnosi rezolucyę,  poleca jąca  W y ­
działowi kraj . ,  aby n a  następnej  sesyi p r zed­
stawi ł  lakże p ro jek t  takiej  us t awy  d la  wsi, 
ora/, aby  się zastanowił  n ad  po t rzebą  usta- 
uowienia krajów ego inspektora s t r aży  oguio- 
wycb. Rozwadowski  twierdzi  że wiejskie 
gminy  nie mogłyby  podołać ciężarom z t a ­
kiej ustawy wypływającym.  Rutowski  podno­
si, że zbyt  wiele ważnych postanowień w y ­
rzucono z p ro jektu  Wydz ia łu  krajowego,  a 
pozostawiono regulamiuom Rad  gminnych i 
zapowiada  poprawki .  Po lanowski  popie ra  
rezolucyę Midowicz->. Refe ren t  Wodz ick i  
odpowiada  Ru towskiemu,  iż komisya  nie 
wyrzuci ła,  ale dod; ła  jeszcze n iektóre  po­
s t anowien ia  do projektu Wydz ia łu .

W dyskusy i  szczegółowej  s tawial i  p o ­
praw ki  pp. Okuniewski ,  R . yak i ,  Weigel ,  
Lasocki ,  RutjWolu,  Rozwadowsk i  i Sic-zyński.

(Sejm przyjął  z ki lku małoznaczuemi 
poprawkami  ca łą  us t awę o polieyi ogniowej  
dla miast  i miasteczek,  k tórej  r e fe ren tem 
w imieniu komisyi  admin is t racy jne j  był  po­
seł Autoni kr. Wo laicki. Uch walono również 
rezolucyę pos. Miuowicza,  polecającą W y ­
działowi  k r a j o w e mu  pr zygo towanie  ua n a j ­
bliższą sesyę ustawy o policyi  ogniowej  d la  
gmin wiej skich,  oraz d r ug ą  rezolneyę o u- 
s tanowien ia  k ra jowego  ins pe k t o r a  straży 
pożarnych.
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Z  kolei nas tąpi ło  sp r awo zda n ie  komi- 
8) i budżetowej  o p rel imina rzach  ga l i cy j sk ie ­
go luuduNZu p r op inacy jnego  i r eze rwowego  
fur.dus/.u p ropinacyjnego  Da rok 1 8 9 0 i 1891. 
Sp rawozdawca  p. Sku łkowsk i .

Komisya w n o s i :
Sprawoz dan ie  dvr<kcyi  funduszn prn- 

p iuacyjnego z dnia 29. s i e rpn ia  1890 r. o 
dotychczasowej  działalności  dyrekcyi  i sta-iie 
funduszów,  przez dyrekcyę  admini s t rowanych 
p rzy jmuje  Sejm do wiadomości,  wy ra ża ją c  
całej  dyrekcy i ,  a p rzedewszys tk iem jej  
p rzewodniczącemu J E .  p. namies tnikowi ,  
uznanie za Dadcr gor l iwą i sku teczną dzia­
łalność t ak  przy wymiarze i wyp ła  ie. kap i ­
t ałów wynagrodzenia,  j a k  w admini st r acjo 
dochodów funduszu propiDacyjuego.

P. Jawo rsk i  zaznacza,  że dy re k e ya  
świe tn ie  Bie wywiąza ła  z poruezoncgo jej 
zadan ia .  Sprawozdan ie  jej dowodzi ,  co 
zdziałać może  ene rgia i swoboda ,  idąca  w 
parze z dobrą  wolą i z rozumien iem rzeczy. 
Mów ca  s t awia wniosek,  a by  w rezolncyi 
wyrazić  także uznanie  de lega tom powiato 
wym,  a Ladto, aby  przyjąć p r opo now an ą  
rezo lueyę przez powstanie i w ten sposób 
wyrazić uznan ie  dyrekcyi .

P r / y  głosowaniu powstal i  wszyscy po­
słowie z wyją t k iem  — d w ó c h :  Kazimierza 
i S tan i s ł awa  Baden icb ,  poczem przyjęto bez 
d j s k u s y i  bndżet  funduszn p rop inacy jnego .

jirzez t r z y  a czasem i cztery  godzin nauki.  .Taki 
to wywiera  wpływ na zdrowie dzia twy, można 
sobie łatwo wyobrazić, jeśli k i lkadz ies ią t  chłopców 
i dziewcząt przcsiadr.jp w m okrem  ubran iu  w 
zam knię te j  i nieopaloncj izbie szkolnej .

Mieszkańcy b łon ia  postanowili  p rzeto  nie 
|iosyłać- dzieci do szkoły  i wolą płacić nałożone 
n a  nich g rzyw ny ,  jak narażać dzia twę na cli o 
roby.

szak  m ieszkańcy Błonia ponoszą równe 
ciężary z resztą  mieszkańców P rzem yśla ,  d lacze ­
góż zarząd  miasta  nic ma litości nad ich dzia twa 
i nie s ta ra  się o odprowadzenie wody okala jącej 
budynek szko lny  i zgarnięś ie  b io ta  z ulic  p row a­
dzących do szkoły.

K ilkądziesią t  desek uży ty ch  na chodnik 
byłoby na razie dzie lną  pomocą.

Sprawy miejscowe.

Gd/.ie dobry sm ok.
Chociaż u nas budują się przeważnie  ko 

sza ry  czynszowe i budujący to ty lko  m ają  na 
oku, aby  na jak najmniejszej p rzestrzen i  skupić jak 
najwięcej k la tek  mieszkalnych bez św ia t ła  i po ­
wietrza,  na leża łoby  przecież uważać przynajmniej  
ua tasadę domów frontowych i na zasadzie  >> 59  
ust.  bud. z i few alać  budujących do p rzes trzegania  
zasad dobrego sm aku. O tem  jed n a k  u rząd  budo­
wniczy miejski nie myśli.  Dlatego też fasady 110 

wycli kam ien ie  przedstawiają  c iekaw ą mieszaninę 
p rzeróżnych stylów, z której t rudno w y w n io sk u j  
wać, czeni ona właściwie j e s t  i co ma p rzed s ta ­
wiać. Słusznie przeto te fasadowe pokurcza  a r ­
chitektoniczne nazwano sty lem  „przem ysko  szaba 
sow ym ."  Specyalilością tego s ty ln  są tak ż e  b a l ­
kony b rzn rha te ,  k tóre  się umieszcza na fasadach 
jak gn iazda  jaskó łcze ,  bez względu na to, czy są 
tam  potrzebne lub nie. Oprócz tego używa się także  
p rzy  fasadach kolorów, k tó re  ja sk raw ośc ią  szpecą 
widok i oczy rażą. J a k o  p rzy k ład  podobnego 
zboczenia mogą np. posłużyć p ask u d n ą  ba rw ą  szarą  
pom azane  śc iany  kamieniczki  spadkobierców Ula- 
nowskiego p rzy  ul.  Grodzkiej i k i lk a  kamienic  
buraczkowych przy  ul.  Cichej Rozumiemy, że 
czuwanie nad p ięknem estetycznem, przy  ogrom­
nym ruchu budowlanym  w Przem yślu ,  j e s t  dla 
miejskiego urzędu budowniczego u e ią ż l iw e m ; w 
imieniu jednak „dobrego s m a k u “ mógłby ten u 
rząd bodaj ty lk o  zb y t  rażące wykroczenia  p rze ­
ciw niemu nsnuąć.

Z aglądnijm y pod dachy.
I l e  wszystkich prawie domach położonych 

przy ul. Serl iauskiej i ni.  Wałowej,  w przewa­
żnej części kamienic  przy  u l.  Kazimierzowskiej 
i przy placu Kazimierza,  dalej w czterech k a ­
mienicach przy  ni. Mickiewicza, z k tórych dwie 
są własnością pp. radnych, zua jdu ją  się  pom ieszka­
n ia  w obrębie poddasza czyli s trychu .  IV domach 
tych  m ieszka przeważnie ludność uboga  i w izbach 
na poddaszach z śc ianami drewnianym i wykonują  
się różne rzemiosła, p rzy  k tórych ,  j a k  n. p. kra- 
wieckiem, bezustannie  pod kuchnią  płonie ogień 
d la g rzan ia  żelazek do prasowania.  Nadto  domy 
te  mieszczące m ieszkan ia  s trychowe są w bezpo­
średniej styczności z innymi domami i tak  z a lu ­
dnione, że w yg ląd a ją  ja k  mrowiska.

Sprzeciwia się to § 3 0  ust.  budo w., k tó ra  
w zbran ia  pom ieszkania  w obrębie poddasza czyli 
s t rychu  i zezwala  wyją tkow o na zamieszkanie  
pojedynczych izb na  poddaszacli w domach, k tó ­
rych dachy są  strome i tworzą  przestronne pod­
dasza, jed n a k  ty lk o  w tedy, jeżel i  te  domy są 
na m ieszkanie  d la  jednej  rodziny urządzone, od 
najbliższej g ran icy  sąsiedniej najmniej  10  m. 
oddalone, a od s t ry ch u  i sieni m nrowanymi lub 
przynajmniej  ryg low anym i i tynkow anym i ścianami 
oddzielone i odpowiadają  w arunkom  san ita rnym . 
Z postanowienia  tego §. w yn ika  zatem, że w 
Przemyślu nie mogą istnieć m ieszkan ia  na pod­
daszu.

Miejcie litość nad dziatwa.
Jeże l i  chcecie zobaczyć dzia twę biedną, źle 

p rzyodzianą  i t rzęsącą  się z z im na w lekk ich  u- 
hraniacli  a  przy tem  tonącą w błocie,  to udajcie 
się na przedmieście Błonie i stańcie w pobliżu 
bndynku  szkolnego. B udynek ten to  wyspa oko­
lona bagnem bezdennem, do k tórego wpadają  
cztery  b ło tn is te  s trumienie.  Biedactwo uczęszcza­
jące do szkoły, zanim wejdzie do izby  szkolnej,  
musi brnąć po k o lan a  w biocie i w pabłoco- 
nem ubraniu ,  przeziębnięte  do k o śc i , słuchać

K R O N I K A .

Pr/.ein śl ,  (1. 19. l is topada 1890.
N abożeństw o Żałobne za spokój du­

szy A d a m a  M i c k i e w i c z a  i za p o 1 e- 
g ł y c h  w m k n  1830 ,  u rząd za  w sobotę dnia 
20 .  b ni. K a s y n o  m i e s z c z a ń s k i e .  Udział 
w takowein w ezm ą :  Stowarzyszenie  „ G w i a z d a "  
przem yska  i K o r p u s  o c h o t n i c z e j  s t r a ż y  
p o ż a r n e j .  Na czele kom ite tu  u rządzającego ten 
p am ią tkow y  obchód stanę l i  pp. ks.  Dr. J a n  Ł a ­
b u d a  i Ferdynand  M a j e r s k i ,  prezes K asyna  
mieszczańskiego.

Odezwa do cz łon k ów  Sokoła  w
Przem yślu. W ydzia ł  Towarzystwa g im n a s ty ­
cznego „S o k ó ł"  w Przem yślu  powziął z a m ia r  i 
usiłował uczcić rocznicę l is topadową okaza łym  wie­
czorkiem. p rzekona ł  się jednak, że z powodu 
przeszkód od siebie n iezaw is łych  m usiałby  się 
ograniczyć do obchodu, k tórego skromność nie 
odpowiadałaby ani powadze uroczystości , ani sile 
naszego towarzystwa.  W sk u tek  tego W ydział  
Sokola z boleścią zaniechał  swego zam iaru .  U- 
szczerbek ten powetujecie, kochani d ruh  iwie, p rzy­
najmniej w części, jeżeli się licznie zbierzecie  na 
sulennem nabożeństwie,  k tó re  s ta ran iem  K asyna  
mieszczańskiego odprawi się wdzieli 29 .  l istopada 
1 8 9 0  za poległych w r. 1 8 9 0  i za  duszę króla 
naszych poetów, Adama. — Z achęty  do udzia łu 
nie po trzeba.  C h a ra k te r  sokoli wystarczyć za  nią 
powinien; gilzie j e s t  szczerość uczuć, h a r t  ducha 
i miłość swobody, tam  być powinna i gorąca  cześć 
dla drogich chwil z ży r ia  swojego narodu.

Przemyśl,  nia 18. l is topada 1890 .
Z a  W y d z i a ł  S o k o ł a

S ek re ta rz  Przewodniczący
Z ygm u n t P is iew tcz  D r .  O r ło w sk i

Podziękow anie . Naczelnictwo Korpusu 
s t raży  ochotniczej pożai nej sk łada  niniejszem i 
mieuiem korpusu w yrazy  szczerego podziękowania  
|i p am atorkom  i am atorom , k tó rzy  nie szczę ­
dząc trudu i czasu wzięli chętny udział w przed­
stawi ii i u niedzielnem na pomnożenie funduszów 
s t ra ży  ochot, pożarnej.  Również dziękuje  naczel­
nictwo tym  wszystkim, k tó rzy  p rzybyw szy  na 
p rzedstawienie  jn-zyczynili się swą obyw ate lską  
ofiarnością do finansowego dodatniego wyniku.

Przem yśl  d. 19. l is topada 1890 .
A d iu tan t  Naczelnik
W acław  Reger. A d o l f  A m o rt .

Mianowanie.  W iener Z tg ,  ogłosiła  
negdaj, iż p ro k u ra to r  j iaństwa Dr. J a n  D y l e w s  k i 
w Czerniowcacb zam ianow any  został  prezydentem  
sądu obwodowego w naszem mieście. (P r z y p .  
Red. Mianowanie to podaliśmy na tydzień  przed 
nrzędowem ogłoszeniem.)

S k a rb n ic tw o  S o k o ła  obok sek re ta -  
ry a tu  powierzono p. Zygmuntowi Pisiewiczowi na  
posiedzeniu wydziału Sokoła d. 4 l is topada b. r.  
— skoro p. K onrad  W ysocki  zajęciami l icznymi 
się usprawiedliwiając,  nie podjął się ofiarowanego 
mu nrzęiln ska rbn ika.

T ow arzystw o  dramatyczne, j a k  nam
donoszą, poczyniło s ta ran ia ,  ab y  uzyskać  od p. B a- 
ł u c k i e g o  pozwolenie na  odegranie  najnowszej 
jego  komeilyi p. t. „K lub  kawalerów ' ' .

k a sy n o  w o jsk o w e  urządza d. 25 .  bm. 
wieczorek z tańcam i.

T ow arzystw o m uzyczne zam ierza  w 
W ielkim  Tygodniu  wystawić sławne oratorium 
Mendelssohna „ P a u lu s ."  Dzieło to muzyczne wy- 
konanem było dopiero w W arszaw ie  i we Lwowie, 
. lak nam d y re k to r  a r ty s ty c zn y  Tow arzystw a  m u­
zycznego p. L . Dietz  donosi , są próby już  w to ­
ku ; a b y  jednak w ykonanie  odpowiedziało w zu ­
pełności wartości tego arcydzieła,  koniecznym j e s t  
współudział wszystkich lubowników m uzyki n a ­
szego m ias ta  t a k  przy  próbach, j a k  i w w y k o ­
naniu  tego utworu Nie wątpim y przeto,  że nasi 
melomani czynni, chociażby naw et nie byli  człon­
kami Tow arzystw a muzycznego, zmobilizują  się i 
skup ią  się pod b a tu tą  p. L. D ie tza  i dadzą nam 
sposobność usłyszenia  znów raz  k lasycznej ,  k sz ta ł ­
cącej smak i podnoszącej ducha muzyki.

Stow arzyszen ie  rękodzieł. „G wia­
zda" W Przem yślu  urządza  w sobotę dnia 
22 .  hm. przedstawienie  am ato rsk ie  w połączeniu 
z wieczorkiem tańcującym . Odegrane będą  : 
N i k t  m n i e  n i e  z n a ,  kom edya w l  akcie,  i

C y g a n  s w a t e m  op e re tk a  w 1 akcie. Muzyka 
Oślizły byłego kap.  10. p. p. Początek  o goilz. 
8 wieczór.

K rajow y w arstnt parnr.irski wzw
rowy * Porem hic urządza  w czasie od 91 
grudn ia  br. 14-dniowy kurs p ra k ty c zn y  dla ro ­
botników. ażeby fabrykom  cegieł, dren. a w 
szczególności fabrykom żłobionych dachówek pra  
sowanycb umożliwić ich wyrób maszynami r ę ­
cznymi przez fachowo przysposobionych r o b o tn i ­
ków.

Oprócz sporządzania  regie ł  zwykłych ,  pu ­
stych. dren i ż łobionych dachówek prasowanych, 
montowania  i obsług maszyn, uczyć się będą 
p r a k ty k a n c i : odlewania  torm gipsowych do żło­
bionych dachówek prasowanych, j u k  niemniej także  
sporządzania  dachówek p łask ich  „ k a rp ió w e k "  rę ­
cznym sposobem.

W a ru n k i  p rz y ję c ia : świadectwo, że kam ly-  
d y d a t  j e s t  czeladnikiem g a rn ca rsk im  lub  robo tn i­
k iem cegieln i lub tab ry k i  dachówek.

N a u k a  odbywa się bezpłatnie.  —  Utrzymanie  
(mieszkanie i wikt) na leży  do stron  interesowanych.

Zgłoszenia na  kurs  wym ieniony przyjmuje  
k ierownik  kra jow ego w ars ta tu  ga rncarsk iego  w 
Poręhie,  poczta : A lwernia.

Osoby chcące oglądać m aszyny, szko ły  i być 
obecnymi przy  ich użyciu mogą to uczj 'nić każdej 
soboty, g dyż  w dnin tym  odbywa się n a u k a  prak ty-  
czniejz uczniami krajowego w a rs ta tu  ga rnca rsk iego .

P. Dr .  J  D u k i e t ,  lek a rz  tu te j sz y  i 
leka rz  zdrojowy w zakładz ie  leezuiczym R y m a ­
nowskim, wyjeżdża tym i dniami własnym kosztem  
na k i lk a  tygodni  do Berlina ,  a b y  się zapoznać 
z nową metodą leczenia tuberku łów  i suchot,  w y ­
nalezioną przez sławnego Dr. K o c l i a .  W iad o ­
mość ta  będzie promieniem nadziei d la  chorych 
na gruźlicę  i suchoty ,  k tó rych  n ies te ty  poważną 
liczbę m am y w naszem mieście.

Pożar. W  sobotę dnia  15. bm. spłonęła 
w H u rk u  karczm a zwana  „M urow anka ."  Drliga 
kom panja  10 p. p. załogująca  w warowni w 
H urku ,  pospieszyła n a ty ch m ias t  pod kom endą po ­
ruczn ika  p. N o w o s a d a  na miejsce pożaru i 
ra tu jąc  dzie lnie  og ran iczy ła  ogień, k tó ry  przy  
s i lnym  wietrze, jaki wówczas panował, mógł przy- 
hrać groźne rozmiary

W ypadek c/.arucj ospy zdarzy ł  się 
onegdaj na Podgórzu. Nie wątpimy, że f izykat 
miejski zarządził  w domu, w k tórym  się ta  nie­
bezpieczna choroba  pojawiła ,  stosowne środki o- 
strożności.

K o n r c r t a  a r e s z t a n t ó w  w fu rd y g am i
miejskiej n:e usta ją .  O s ta tn i  koncer t  urządzil i tam 
w minioną sobotę zamkuięci żydkowie.  Śpiew 
szabasowy zwabił  pod okna  fnrdygarni  liczny 
zas tęp  chałatowców, k tó rzy  a r tys tów  obdarzali  
w ik tuałam i w k ładanym i w woreczk i ,  spuszczane 
z okien kaziennych .  Dozór nad aresztantarni  musi 
być wzorowy.

K upka n iew iast fry inarczących swoimi 
wdziękami wysta je  od dłuższego ju ż  czasu na 
ch odn iku  przed b ram ą  wjazdową hotelu  P rz e ­
myskiego i zachowuje się tam  tak  wyzywająco, 
że obudzą ogólne zgorszenie. We wtorek przyszło 
nawet międy tym i nocnymi wiedźmami o godz. 
11 w nocy do k łó tn i i bójki.  Stójkowi na  bramie 
p rzypatryw ali  się ze śmiechem tem u wstrę tnem u 
widowisku, zam ias t  całe towarzystwo, j a k  to w sk a ­
zują  przepisy d la  policyi, zaprowadzić pod Nr. I.  
Główna winy cięży w tym  w ypadku  na p rz y ­
wódcy policyi i zaniedbaniu  kontro li  nad tak 
surowym m aterya łem , jakim są  nasi sławetni po 
liey.inei.

Ł o b l i z e r y a  nbdartusów uczęszczających 
do chajderów przechodzi wszelkie  grauice.  W  
każdą  sobotę, wolni od nauki,  grom adzą  się oni 
w pobliżu szkoły ludowej na  ul.  Wodnej i roz­
poczynają  bom bardam ent  kam ieniam i na nczniów 
wychodzących ze szkoły. Pociski k rzy żu ją  się 
w powietrzu i z ag raża ją  przechodzącym u licą  i 
oknom przy leg łych  kamienic .  I t a k  onegdaj w y ­
bili łuhuzi  cbajderowi okno w pom ieszkaniu  p. 
K. Oto pole do popisu dla policyi, której koszary  
znajdują  się tuż  obok szkoły  ludowej

Niebezpieczny strzał, p. o .  polecił
we wtorek dnia 18. b. m. swemu term inatorowi 
odnieść w sąsiedztwo wypożyczoną s trzelbę  m y ­
śliwską. C iekawy chłopak,  nie wiedząc o tem, że 
st rze lba  j e s t  nab itą ,  zaczął manipulować około 
k u r k a  i wystrzel i ł  tuż pod uchem jednem u z 
przechodzących, k tó ry  szczęściem nie odniósł ża ­
dnego uszkodzenia.

Zmarli- Feliks  Fiszer,  b. podporucznik 
i dye ta ry u sz  przy  urzędzie  h ipotecznym ck. sądu 
obwodowego w Przemyślu ,  zm arł  w środę dnia 
19. bm. Zmarły ,  na skrom nem  s tanow isku  jakie  
zajmował, odznaczał się pracowitością i sum ien­
nością i u z y sk a ł  sobie szacunek i uznanie  u p rze ­
łożonych i u tych wszystkich, k tó rzy  z nim mieli 
styczność. Pogrzeli  odbędzie się w p ią tek  d. 21. bm.

Z J a ro s ła w ia  piszą  nam, że p. Dr. Mei- 
sels, lek a rz  zn an y  w mieście i okolicy wj-jpcliał 
dnia 18 .  b. m. do Berlina  celem zbadania  na 
miejsen metody leczenia dr. Kocha.

W Birczy i w  okolicy, j a k  nam do­
noszą, panuje  nagm innie  dur  b rzuszny.

Sambor. (Korespondenc.ya „G az e ty  Prze- 
mwskiej).  W  mieście naszem otwarto  za staraniem 
naczeln ika  m ias ta  Dra Budzynowskiego i d y re ­
k to ra  g im nazyalnego  szkołę przemysłową. Po  n a ­

bożeństwie odprawionem dnia  7. b. m .,  udali  się 
zgromadzeni  do g im nazynm , gdz ie  d y re k to r  gi- 
m nazyalny  w stosownej przemówi* podniosł z n a ­
czenie nauki  dla s tanu  pracującego i trudności,  z 
jak im i  walczyć przychodzi.  P rzem aw ia l i  również 
pp. s t a ro s ta  i burm is trz ,  zaznacza jąc  życzliwość 
i dobre chęci zarówno rządu  j a k  g m in y .  Dnia  
IG. bm. po r a z  pierwszy młodzież rzemieślnicza  
pospieszyła wieczorem do sal  gimnazyalnyc.h,  by 
zam iast  tracić  czas na  czczej pogawędce, w wol­
nych ud pracy chwilach rozpocząć n au k ę ,  k tó ra  
da Bóg, wyda ki ,-dyś dla k ra ju  owoce, pom na­
żając  zas tęp  uczciwych, w ykszta łconych  p racow ni­
ków, dla k tó rych  p rzy  n ab y ty c h  wiadomościach 
zawód ich mniej będzie ja łow ym , a praca  s tan ie  
się często lżejszą. —  Obchodziła  też za  s ta ran iem  
niepospolicie  czynnego d y re k to ra  g im nazynm  m ło ­
dzież obu obrządków na dnin 5 .  bm. w kościele 
0 ( ) .  Bernardynów, nabożeństwo żałobne  za duszę 
śp. M aksym iliana  Nowickiego, profesora  w szech­
nicy Jag ie l lońsk iej ,  ty le  zasłużonego męża w k r a  
ju, k tó ry  p ierwszą dzia łalność na  polu sz k o l ­
nic twa rozpoczął przy  tu te jszym  g im nazyum  w 
w jiięciolctniej j ak o  profesor g im n azy a ln y ,  zaw o­
dowej pracy, co d y re k to r  uczniom zak ładu  przed 
udaniem się na nabożeństwo w przemowie do 
nich podniósł.

R ozm aitości.
D rogi DOS. Je d en  z mieszkańców 

W a r s z a w y ,  pozbawiony  w sku te k  cboroby 
n o s ’, ud a ł  się do L on dyn u ,  gdzie chi rurg 
CulsłboD, specyalnie za jm uj ąc y  się rynopla-  
s tyką,  p rzyw raca  tę ozdobę oblicza. Opera-  
cya b y ł a  bolesna i d ługo t rw a ł a ,  gdyż pan 
X.  w kl inice ry no p los tyka  pozos tawał  od 
iipca do początku b. m. Cierpl iwość przecie 
zos ta ł a  uwieńczona sku tkiem,  p rzechodzą­
cym wszelkie nadzieje.  P .  X.  powróci ł  z 
nosem t a k  na tura lnym,  iż najbyst rzejsze 
oko nie pozna ryuoplas tyki  chi rurgicznej .  
Nos  ten kosztuje  z gó rą  8.000  rs.

f / r u i  j e s t  „ s z l e p " ,  t. j.  ogon n sukni  
dam sk i ch ?  Szlep poczyna znowu w k r a d a ć  
się do mody ,  z k tó reg o  to powodu  pisze 
pewien dziennik ber l iński .  Szlep jeBtto d ą ­
żność k rawiecka  do p rzy d łn że o ia  cz łowieka 
w k ie runk u  poziomym — mio t ła  ul iczna na 
pogodę,  a śc ie rka  w słotę — ch o rą g i ew  
ża łobna  po nieboszczyku rozumie —  dep t ak  
d la  złośl iwych i nieostrożnych —  parawan  
d la  brudnych i dz iurawych  pończoch.

W ydaw ca  i odpowiedzia lny  re d ak to r  
J ó z e f  J a r o l i m .

Jtro b n e ogłoszenia.
i tTPfl tÓW w»*“-<ki«l. stauów do objęcia  Dader 
A ^ C U l U n  korzystnego  zas tęps tw a  poszukuje  się. 
Olerty  pod Rentable J. Danneberg, w W iedniu  I 
K um ptgasse  Nr. 7.

D w a p rzeg ra n e fo r tep ia n y  (Strei-
cher) oba ozdobne, k rzyżowe,  a m e ry k ań sk ieg o  
sys tem u, z tych jeden  nowy pierwszorzędnej 
firmy są do nabycia .  Do o g lądu ięc ia  codziennie 
między g o d z in ą  12 a 3 popołud .  a wieczorem 
do G. Bliższa wiadomość u Grzywieńgkiego R ynek  
I. 2. 1 piętro.

P r o p i n a c y a z dw om a karczm am i przy 
pa row ym  tartaku od  n o ­
wego roku  na pięć  lat do 

w ydzierżaw ien ia ,  oraz  m ały  fo lwarczek, razem ,  lub 
osobni). B iiżs/e  szczegóły udziela Zarząd  dóbr  
W ojtr jówki poczta  W ojtkow a.

I ć ! JL

Portrety M t a m  z połyskiem
nie ustępujące portretom  fotograficznym a 
mające j i r z e d  nimi tę zaletę, że s ą  t a ń s z e  
i bezwarunkowo t rw a lsze ,  bo nie u legają  
żadnym wpływom powietrza.  — Po r t re t  na- 
tnrHlnej wielkości (popiersie) od 5 zł. do 10 zł. 
W ykonuję  rów nież  p o r t re ty  zbiorowe (grapy)  
i w s z e l k i e  zamówienia  w -z ak re s  r y B o w n i c t w a  
w c h o d z ą - e ,  nadto  udzielam nauki  rysunków.

Zamówienia przyjmuje d ru k a rn ia  W go 
P ie tk iew icza  i handel W nych pp. DoBkow- 
"hicgo i Ski. A dam  Schiitz..

i ?  ? »  “  »  M
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P. Schnitzer
dyplomowany dentysta c. k u- 

niwersytetu wiedeńskiego

osiedlił  się stale

w  P rze m yślu
ulica Wodna  Nr.  38.

t l i ł  g .A Ł T Ł T J E l
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Główny skład galicyjskiej nafty niezapalnej,
F A B R Y K I  W I K T O R A  I S K I ,  tL-ir-yu. d.hn.) 

w  P r z e m y ś l u  
,,Na Brarr.ie ■ I. !, róg ulicy F ran c iszk ań sk ie j,

Wyłączna sprzedaż

^  Nafty bezpieczeństwa ̂
»
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Dl a  w y g o d y  1J . T.  Pub l i c zn ośc i ,  o raz  d la  u n ik n ię c i a  n a d u ż y ć  
ze s t ro ny  s l ug .  o k t ó r y c h  n ie j e d n o k r o tn ie  p r z e k o n a l i ś m y  sit;, z a p r o ­
w a d z i l i ś m y  ab onam en tow e k s ią żeczk i  k up on ow e za w i e r a j ą c e  d o ­
w o ln ą  i lość a s y g n a t  z 5 °/0 o p u s te m  cen d r o b ia z g o w y ch .

A s y g n a t  tych  n a b y ć  lm z i . a  o pr óc z  w po w y żs z y m  s k ła dz ie ,  t a k że  
w h a n d l a c h  P  T. a M achulskiego, E. W itk o w sk ie g o
\ .  Bourdona i w  Narodnoj T orh ow li.

D la  w ygody P .  T . mieszkańców Z a sam a  zosta ła  urz:}tizou.-i d robna  sprzedaż 
wyż wspom niany  eh naszych g a tu n k ó w  n a l ty  w Narodnoj Torbowii w P rz e m y ś l i  
(naprzeciw  ck .  S ta ros tw a)  po c en ach  w sk ładz ie  g łównym  niezuiienianych.

P r z y  z a k u p m e  w  b e c z k a c h  w a ż ą c y c h  o k o ł o  150 k i l o  l ub  k a m i  11 

kach w a ż ą c y c h  o k o ło  25  k i l o  o p u s z c z a m y  znaczny rabat
P.  T .  A b o n e n t o m  o d s ta w ia m y  za m ó w io n ą  na l t ę  do p o mi es zk a in  

b e z p ł a t n i e  w sz cze ln ie  z a m k i r ą t y c h  naczy n i ac l i  i « c  w ł a s n y m  wozie.
Dziękując  za liczne i ł a s k a w e  względy, j . k i i n i  się obecnie  c ieszymy, ki e.  

śl im y  się z poważaniem ZARZĄD SKŁADU.

|  Tylko nafta nieeksplodiijąca |
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Zmiana lokalu. ■ C V :

ii:
Niniejsze ni mam -/as/.c/yt zawiadomili  

Ss an ow n ą  P. T.  Publ i izność.  że
x dniem 2. listopad a 1 8 9 0

przeniosłem

B R O h l j E R Y  Ę
D  I  H  ¥  1 1  f t l  F  H  T  P
j ł  E  l i  JE u  i ł *  Jut J t i  Z

istniejącą przy ul. Kazimierza Wielkiego 
m d  d o t v l i e  as wa f i rma

D. LUDKIEWICZ i SPOLKA I
do kamienicy Nr. 104 przy uiicy O

Franciszkańskiej
tu ż  ob o k  k o ś c i o ł a  O O .  F r a n c i s z k a n ó w
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fSłżź-y'-£ia Po leca jąc  Szanownej P. T .  Publiczności wszel-
kie m a te ry a ły  apteczne ,  p re p a ra ty  chemiczne, i rzy- 

ti rządy chirurgiczne , perlnmy, f .n b y  i inne a r ty k u ły
51 do po trzeb  dom owych i gospodarsk ich  używane —
4  dz ięku ję  za d o tychczasow e  względy i p roszę  nadal

o takow e.  Z g łębokim  szacunkiem

D. Ludkiewicz.
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Na żą d a n ie  m d  eh gośni,  l tór/.y 

za d o w olen i  n ad zw yczaj z m b ó t  wyko- 8  
uanycb  w m j e j  pracow ni i wy m ag a ją  % 
abym mój zak ład  o g ło s i ł  publicznie ,  w 
czego dotychcz.as nie uczy n ilem , d->uo- 
8zę, Że od d w ó ch  lat o tw o rzy łem  q

P U C O W I  KRAWIECKĄ
w k a m ien icy  pod Nr. 2 ( R i m k )  w li ód 

od ul. Szkolnej

n a  I  p i ą t r z e
i w y k on u ję  ta m ż e  w sze lk ie  za m ó w ie n ia  u 
dla panów  w e d le  n a jś w ie ż sz e g o  kroju i)  
i na ezas  śc i ś le  oz.naczouy. W s*cze- *  
gólDOŚci w ykonuję  garnitury salonowe,  
fraki i mundury dla pp. urzędników .

Z szacunkiem

Ferdynand Lewicki. J4
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G d y  |>owtórn;v l icytac .y. i  1 ui d / . i ci / .nwę b r o w a r u  miej tk iog  • z 11 111 • - 
ż ą r y m i  b u d y n k n m i  urządzci ii 'Mn i n g r m l n i i  —  do s k u t k u  nic ;nv , \sz l> .  .oj 
bę dz ie  s ię  dniu 21 .  l islojiadii  Ib b O  o g o d z in ie  1(1 przed  p o łu d n i e m  t rzec i  a 
i - .stntnia l i e y t a e y a ,

C e n a  w y w o ł a n i a  u s t a n o w i o n a  na 32  iO zł.
W a d y u i n  1 u  3 2 0  zł.
Bl iższe  w a r u n k i  p i z e j r z e d  m o ż n a  w reoi .s t rat iu  ze tu t e j s z e g o  M a g i s t r a tu .
Z a r a z e m  o z n a j m i a  się.  że rui żna " n o s i e  o f e r ty  też  z o d m i e n n y m i  

w a r u n k a m i ,  j a k  o g ł o s z o n e  w a r u n k i  l i c y t a c y j n e .

M a g i s t r a t  król .  wolu.  m ia s ta .

S a m b o r  dn i a  5. l i s t o p a d a  1R90.

SKŁAD DRZEWA FR. DUSBERGERA
w Przemyślu (Nowa Targowica).

Mam z a sz cz i t  zawiadom (i Szanowną  P. T  Publiczność,  iż posia- 
drtin w mym zapas ie nas tępujące ma t  r ća ły  d rzewne j a ko  to drzewo  
budowlane na belki,  p ła twy  i kr -kwie .  ła ty,  gą ty  doborowe,  w sz e lk ie  
niutcryaly do oparkan ien ia  i osztaebe enia,  d e s k i  r . tnj j tych rozmiarów 
jaki  też i laknsei to jes t :  j odłowe,  świe rkowe ,  sosnowe,  topolowe
i dębowe  po cenach j a k  najumiaukowańszych.  Oraz przyjmuję wsze lkie 
obsta lunki  drzewne webodzące  w mój zakres,  wy k o nu ją c  t a ko w e  w jak  
najkiót szym czasie.  S pod z iewa jąc  sic, iż S za no w na  P.  T.  Publ iczność 
raczy mię j ak dotąd zaszczycać swymi  ł a skawymi  względami ,  kreślę  się

1  głębokicm poważaniem
F ran ciszek  Dusberger.

t i

WODY MINERALNE
k r a j o w e  i z a g ra n ic z n e

u trzy m u je  na  sk ładzie

apteka „pod Opatrznością" F. BAJERA w Przemyślu.
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ZDia. 1 .  l i s t o p a d a ,  1 0 9 0
o tw o r z y l i , 1111 i jp j

W l“l ! /K M Y SLU

w ilonui p. Asidikiomzowej pod 1. l ”>.'t 
ul.  F ranc iszkańska  przy  Bramie

obok składu nafty W. Wiktora i Ski
bogato zaopatrzony

&  ^  JJ I  U  i  u l i
krajowycli.  rusyjskich  i am ery k ań sk ich  

gotowych i na  sz tuki.

Dostarczam se rdak i ,  k o łn ie rz ik i ,  
zaręk aw k i  i czapki  po n a jp rz y s tę ­
pniejszych cenach.

J i i k ó h  R c r n f Y l i l .
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■0T Z M I A N A  S K L E P U
z dniem 1. maja 1890.

Od roku 1876 znan a

pracownia i skład obuwia
w ł. snego wvrnhu

TEOFILA WÓJCICKIEGO
a zas/ .cz)cotw nu ds lc m zasługi  za t rwa ło  wyr.  by w r. 1882 na w is t aw c 
w Przemyś lu  przeniesiona zosta ła  z r/nku z webedem •/. nticy S. .koluej  

Nr.  2 z domu gr. k. kapi tuły

S t f *  na  ulicę Kolejową Nr. 101 do domu OO. Reformatów
i poleca obecnie  powiększony własnego r w r o b u  maga-/vn obuwia wszelkiego 
rodzaju.  Dla pp. Wojsk ow ych  O BU W IE  UN IF OR M O W E .  Zam ówi en ia  po z a ­
miejscowe usku teczn iam z» p rzesłan iem zużytego bucika luli mia ry cenmt r .

Dziękują. '  uprzejmie  za d o z n an e  względy przez lat 15, s ta ran iem  usiluein inojein 
będzie d o k ład  iciii wykoi yw au iem  i s łownością  na  zawsze na tak u w e  zas ługiwać.

Z g łębokim  szacunkiem  T e o f i l  W ó j c i c k i .
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Drukiem S. F. Piątkiewiosa w Pnemyślu,


